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aginął człowiek - tzw. „głowa domu": mąż, ojciec. Rano 
wypił kawę, ogolił się, zmienił skarpetki, wziął. czys~ą 
chusteczkę do nosa i - wyszedł z domu. A potem me wro­
cil o zwykłej porze. Jego powrót spóźniony jest o jedną 

godzinę, ale to „normalnej'', żyjącej według raz na zawsze 
·ustalonych zasad, rodzinie stanowi to powód do alarmu. Te le -
fony do biura, pogotowia, radia, i telewizji. Wezwanie milicji. 
Po pewnym czasie sanitariusze przyprowadzają mężczyznę 
z obandażowaną głową. Błahy w istocie upadek spowodował 
jednakże szok - utratę mowy, pamięci i umiejętności logicz­
nego myślenia. Zona przystępuje więc do odbudowy osobo­
wości: przypomnienia życia „wewnętrznego", wyjaśnienia 
podstawowych pojęć i więzi między zjawiskami. Bo Henryk 
na powrót „musi być tym czym był". By nie roił o .zrzuceniu 
starej skóry, o „swobodnym locie". Kuracja jest skuteczna 
i niebawem „godne pożałowania zaburzenia mijają". Henryk 
staje się normalny, nawet chciałby dzieciom przekaza~ _błogo­
sławieństwa i wskazania na dalsze życie: trzeba czyścic zęb11, 
bronić przekonań, myć ręce, kształcić charakter, trwać na 
posterunku. Okazuje się zresztą, że kuracja zastosowana 
przez żonę była nadto intensywna ·- bohater zaczyna „zwra­
cać" przyjęte dopiero co mądrości, przy pi.erwszej sposobności 
bandażuje głowę i bez słowa wychodzi. 

Oto w skrócie treść - według określenia Tadeusza Róże­
wicza - „tak zwanej komedii". Wątła akcja, na dobrą spra­
wę nie wiadomo, co się wydarzyło i jaki jest ostateczny sku­
tek. Niesłuszne byłoby wszakże przypuszczenie, iż wszystko 
tu przypadkowe lub dowolne. Niecodzienna konstrukcja 
utworu to rezultat w yznawanego pr zez Różewicza przekona­
nia, że teatr dzisiejszy w inien być t eatrem o t w a r t y m: 
„dla mnie zagadnieniem nie jest początek, środek i domnie­
many koniec dramatu, ale trwanie pewnej sytuacji". Ta sy­
tuacja może i powinna (cecha „otwartości"') rozwijać się, 
dopełniać o nowe znaczenia, przeżycia, zwątpienia. Nie tylko 
autora, reżysera i wykonawców. Także widzów. 

Spróbujmy zatem odpowiedzieć sobie - z jaką t0 trwa­
j ą cą sytuacją mamy do czynienia w „Wyszedł z domu". 
Być może pomocne będzie przywalanie fragmentu dawnego 
(bo z 1951 roku) wiersza Różewicza: 

Któregoś dnia 
jest to jeden z wielu 
dni podobnych do siebie 
jak dwie krople wody 
w pełnym świetle 
albo w środku nocy 
zaczyna się kcmanie 
Nie jest to śmierć nagła 

Kiedy przestajesz 
z dnia na dzień 
nienawidzieć i kochać 
kiedy odkryjesz zloty środek 
zaczyna się konanie 

Wiersz nosi tytuł „Smierć mieszczańska", zaś jego ważkość 
wynika z faktu, iż sygnalizuje problem, który dla pisarza byt 
i pozostał sprawą najważniejszą: co znaczy - prawdziwe 
życie, co znaczy - prawdziwy człowiek. Bo przecież samo 
przebywanie na świecie nie jest jeszcze życiem. Można istnie1; 
fizycznie a zarazem utracić zdolność reagowania emocjonal­
nego, dostrzegania kwestii moralnych. Można rozmienić ży­
cie na setki codziennych drobnych czynności i zabiegów. Pa­
trzeć na świat poprzez przekazane przez trad11cję lub wpojo­
ne przez innych schematy; brać wszystko w sposób zewnętrz­
ny, naskórkowy. Skupić się na tzw. „dobrach doczesnych", 
na zabezpieczeni.u spokojnej egzystencji. W dziesięć lat pu 
cytowanym wierszu Różewicz określi tę sytuację mianem 
„naszej malej stabilizacji". 
Jakże wygodny to stan. Nie istnieją (bo ich nie chcemy 

zauważyć) żadne konflikty, nie ma powodów do najmnieJ­
szych choćby wątpliwości czy niepokojów. „Okrywają nas 
pancerze", skutecznie broniące przed dotarciem do nas losu 
innych: cierpieii, rado.ki i smutków innego człowieka. Każdy 
pilnuje swego, „miłość i nienawiść zmniejszyły wymagania". 
Każdy jest o s o b n o, a to znaczy - umieranie człowieczeń­
stwa. 

Popatrzmy - czy nie taka (choć w sposób „komediowy"' 
ukazana) jest sytuacja w „Wyszedł z domu". Miałkość, prze­
ciętność jako zasada egzystencji. Lęk przed wszystkim, co 
nieoczekiwane, co odbiega od stereotypu codzienna.ki. Trak­
towania innych jak swoj.zj własności, a równocześnie zupełna 
ich nieznajomość - bo nawet w·yglądu nie udaje się opisać. 
Utarte przekonania o rodzinie, obowiązku, wychowaniu, filo­
zofii, godności - jak treść życia. Treść, którą można w ciągu 
godziny zapomnieć i w krótkim czasie nauczyć się (lub lepiej: 
dać się nauczyć) na nowo. 

Gdy tak spojrzymy na sztukę, dostrzeżemy 'IJ' niej coć wię­
cej niż zabawę. Dostrzeżemy os k ar ź e n i e sposobu egzy­
stowania niektórych ludzi. Aby zaś spełnione zostało jedno 
z podstawowych zadań teatru - moralne oczyszczenie. 
wspomnijmy zdania z innego ·utworu Tadeusza Różewicza: 
„Każdy z was może dopisać początek lub koniec tego opo­
wiadania. Każdy z was może wejść w środek". I zrezygnuj­
my z pocieszania się, że sprawa dotyczy tylko innych. Sami 
spróbujmy wejść w środek sytuacji dramatu. 
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Tadeusz Różewicz, ur. 9.X.1921 w Ra­
domsku. Studiował historię sztuki na 
UJ w Krakowie. Debiutował w 1938 r. 
na łamach prasy młodzieżowej jako 
poeta. W okresie okupacji pracownik 
fizyczny, w latach 1943-1944 w oddzia­
łach partyzanckich AK. Po wyzwoleniu 
w Gliwicach, od 1968 r. we Wrocławiu. 
Otrzymał w 1955 r. nagrodę państwową 
II stopnia za tom poezji Równina, w 
1959 r. nagrodę m. Krakowa za cało­
kształt twórczości, w 1962 r. nagrodę 
I stopnia Ministra Kultury i Sztuki za 
całokształt twórczości, w 1966 r. pań­
stwową nagrodę I stopnia za całokształt 
twórczości, w 1970 r. nagrodę miesięcz­
nika „Odra". Poeta, prozaik, eseista, 
scenarzysta filmowy. 
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